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Nie byłem jeszcze po wojnie w Berli­

nie. Ale wyobrażam sobie, że przyjecha­
łem teraz do Beijłina czy innego niemiec­
kiego miasta. Wychodzę na ulicę, spoty­
kam Niemców, wczorajszych h tle ro w  
ców. Czy wyjmę rewolwer i zacznę strze­
lać? Czy w ten sposób urzeczywistnię 
hasło „Śmierć Niemcom"? Czy w ten spo 
sób zemszczę się za śmierć moich rodzi 
ców w Treblince? Nie zrobię tego, bo nie 
jestem hitlerowcem, bo nie jestem mor­
dercą, gotowym do zabicia pierwszego 
lepszego (czy nawet gorszego) człowieka 
za to tylko, że jest Niemcem.

*  *  *

Rozmawiałem z żołnierzami i oficera­
mi którzy brali udział w walkach na te 
renie Niemiec lub znaleźli się na teryto­
rium niemieckim już po zakończeniu dzia­
łań wojennych. Nawet ci spośród nich, 
którzy podczas walk starali *ią zabić jak 
najwięcej żołnierzy niemieckich, którzy z 
dumą liczyli, ilu „szkopów" czy „fryców" 
już wykończyli — naw et ci po zakończę 
niu wojny nie zabili ani jednego Niemca. 
Byli wśród moich rozmówców Polacy i 
Rosjanie, byli Żydzi, którym Niemcy w y­
mordowali c-łą rodzinę, — żaden jednak 
nie mordował bezbronnych, nie strzelał 
do cywilnej ludności, nie wojował z k o ­
bietami i dziećmi.

Dlaczego? Bo ani Polacy i Rosjanie, 
ani Anglicy i Amerykanie n ie  są hitlerow­
cami, nie są mordercami cywilnej ludno­
ści. Bo wszystkie te narody właśnie dla­
tego walczyły z hitleryzmem, by wytępić 
jego metody działania, — nie mogą więc 
teraz przejąć i uznać ich za swoje.

Żołnierze powracający z Niemiec z po­
gardą opowiadają o „maruderach", k tó­
rzy napadają" na cywilną ludność, z obu 
rżeniem stwierdzają, że ci bandyci nie 
mają nic wspólnego z Wojskiem, a na do­
wód „ideowego" nastawienia maruderów 
przytaczające ci bandyci rabują i gwałcą 
nie tylko Niemców, ale może jeszcze czę­
ściej Polaków i Rosjan powracających 
z niewoli... Nie można więc uogólniać 
tych sporadycznych wypadków, bynaj­
mniej nie przekreślających szlachetnej 
postawy żołnierza x polskiego czy rosyj­
skiego wobec cywilnej ludności niemiec­
kiej.

Z różnych opowiadań utkwiła ml w pa­
mięci odpowiedź młodego oficera poli­
tycznego, który na pytanie, jak zachował 
się przejeżdżając przez wyludnione mia­
sto niemieckie, opowiedział, że wszedł do 
pustego mieszkania i... zmienił bieliznę. 
!Na żortobliwe uwagi towarzyszy rozmowy 
dodał: „Przecież nie jestem ani złodzie- 
jetn,. ani ,.szabrownikiem".

*
*  ♦

Czy wobec tego nawołuję do „łagod­
nego" potraktowania Niemców/ do pusz­
czenia w niepamięć ich win, do przekre­
ślenia ich odpowiedzialności za zbrodnie 
hitleryzmu? Bynajmniej. W ydaje mi się, 
że należy całkowicie rozgraniczyć postę­
powanie wobec bezpośrednich w inowaj­
ców — morderców z obozów śmierci, nie­
zależnie od tego, czy zasłaniają się oni 
„wykonywaniem rozkazów", i innych te­
go rodzaju zbrodniarzy faszystowsko-h;- 
tlerowskich, od postępowania wobec po­
zostałych Niemców, naw et tych, którzy 
wiedzióli o zbrodniach

Kara dla morderców, zbrodniarzy, o 
prawców z fabryk śmierci czy z obozów 
koncentracyjnych, kara dla sadystów i 
zwyrodnialców, bawiących się jeszcze 
wczoraj strzelaniem do małych dzieci, 
lub widowiskiem, jak mąż wiesza żonę, 
a ojciec syna, — kara dla tych degenera­
tów jest oczywista. Im prędzej ci w szy­
scy członkowie partii hitlerowskiej czy 
SS-u, czy też nawet Niemcy nie należący 
do tych organizacji, lecz współwinni

zbrodni tego rodzaju, zawisną na szubie­
nicy, — tym lepiej będzie nie tylko dla 
wymiaru sprawiedliwości, tym lepiej bę­
dzie także dla przyszłości narodu nie­
mieckiego. ,

Wszelkie przewlekanie z postawieniem 
tych zbrodniarzy przed sądem, wszelkie 
„goszczenia" i wywiady z Goeringiem i 
innymi pomniejszymi zbrodniarzami nie 
dadzą się niczym usprawiedliwić. Zabawa 
prawników londyńskich w układanie list 
zbrodniarzy hitlerowskich i długoletnie

dyskusje na tematy czy Hitler i Himmler 
są (względnie byli) zbrodniarzami, — mu­
szą ustać. Sąd doraźny i kula w łeb — 
to jedyna kara dla zbrodniarzy. >

Lecz co zrobić z pozostałymi dziesiątka­
mi milionów Niemców? Czy rzeczywiście 
„zagłada Niemiec"? Czy rzeczywiście 
„wytępienie narodu niemieckiego"? Świa­
domy socjalista tego nie powie. Zbyt da­
leko by mnie zaprowadziły dociekania, 
kto w większej mierze ponosi odpowie­
dzialność za dojście Hitlera do władzy, —

Wierzchowiny -  miejsce zbrodni
fa s z y s to w s k ic h  b a n d y tó w  z  NSZ

Opinia publiczna została zaalarmowana 
wieścią o nowym wyczynie hitlerowskich ucz 
niów-faszystów z t. zw. NSZ (Narodowych 
Sił Zbrojnych).

Dnia 6 czerwca 1945 r. o godzinie 9-ej 
rano do wsi Wierzchowiny położonej na gra­
nicy pow. Krasnystaw i Chełm wtargnęła 
banda faszystowska NSZ Sokoła, przebrana 
częściowo w mundury Wojska Polskiego, o- 
krążyła wieś i zmyliwszy podstępem czuj­
ność mieszkańców zaczęła mordować i gra­
bić systematycznie dom za domem.

Tylko niewielu udało się zbiec.
Przed zamordowaniem bito ofiary łopa­

tami —  łamano kości i kaleczono nożami.
Trupy wyglądają okropnie. Zmasakrowa­

ne twarze są nie do poznania.
Jak stwierdzono bandyci użyli kul rozry­

wających (dum-dum).
Na plac zwieziono około 300 trupów, 

lecz wiele jeszcze leży po ogrodach i polach. 
Jest też wielu rannych.
' Mordercy nie zawahali się mordować 
starców i dzieci.

Bandyci przed opuszczeniem wsi ograbi­
li ją doszczętnie i zabudowania podpalili.

Należy zaznaczyć, że wieś ta miała zako­
rzenioną tradycję walki z okupacją, tak że w 
każdej niemal rodzinie znajdował się ktoś 
kto walczył w oddziałach partyzanckich z 
Niemcami podczas okupacji i obecnie znacz­
na część ich znajduje się w Wojsku Polskim.

Dzieci, siostry, rodzice żołnierzy pol­
skich, zostali wymordowani.

Niemcy bali się podejść do tej wsi par­
tyzanckiej, lecz mordercy NSZ-etowscy pod- 
steonie okrążywszy wieś, wymordowali ją 
doszczętnie.

Niemowlęta niektóre zabite są wystrza­
łem w usta. Kobiety zbeszczeszczone leżą." u 
niektórych' tkwią jeszcze bagnety i noże głę­
boko wetknięte w ciało.

Komisja specjalna, która przybyła na 
miejsce naliczyła wśród trupów 65 dzieci do 
lat 11. Na pozostałą ilość trupów składają 
się kobiety i dzieci ponad 11 lat. Są również 
zabici 3 starcy ponad 80 letni.

Tu zgoniono z domu całą rodzinę, leżą z 
okropnymi ranami głowy, piersi, brzucha: 
młodzi, starzy, dzieci i rozwarte szeroko oczy 
ich, zwrócone ku niebieskiemu niebu naszej 
Ojczyzny wołają zda się* o pomstę. Leży sku­
lona 70-letnia kobieta, w kurzawie rozsypa­
ły  się jej siwe włosy. Do piersi przyciska 
obiema rękami dziecko maleńkie. Może 
wyniosła je na spotkanie wojska, mówiąc: 
„Widzisz i twój tatuś jest w wojsku i on 
powróci do domu".

Twarzy dziecka nie widać prawie, pokry 
wa je masa zakrzepłej krwi, krew też na 
ubraniu kobiety.

Pełna krwi jest kołyska w chacie. Nie za­
trzymało zbója spojrzenie niewinnych jas­
nych oczu niemowlęcia paromiesięcznego, 
przecież widział zbój niemiecką robotę i do 
takiejże użył zrabowanego automatu.

Nie szedł na front, bojąc się walczyć z 
wrogias Narodu Polsjppgo, hrtlęrowcem,

„odwagę* swą zadokumentował, strzelając 
do nieletnich dzieci, starców i kobiet.

Bandyci hitlerowscy —  przeklęci na wie­
ki, oprawcy SS-owscy mogliby poszczycić 
się taką robotą.

Oto co mówią naoczni świadkowie: 
„Przez 2 godziny trwał we wsi przeraźliwy 
krzyk, łomot i jęki. Zawodziły głosy kobie­
ce, do nich dołączały się błagalne głosy 
dziecięce, kwilenie niemowląt. Ludzie ratowa 
li się ucieczką w pola, —  przewieź zboże już 
dość duże. Oprawcy biegli za nimi, wyła­
wiali i tamże na miejscu... seria z automatu 
i dalej za następnym. 2 godziny trwała po­
goń za żywymi ludźmi i rzeź“ .

W mieszkaniach, gdzie dokonano mor­
dów pełno jest kawałków mięsa, mózgu, 
krwawych piam na podłodze, suficie i ścia­
nach.

Pomordowano całe rodziny. Bandyci 
gwałcili, a potem zamordowali kobietę.

Doprawdy wierzyć się nie chce własnym  
oczom. Trupy jednak, stosy trupów w całej 
wsi, mówią nam straszliwą prawdę. Znaleźli 
się tacy ludzie, którzy robotę tę „odwalili"

Stają nam przed oczyma obrazy z krema­
torium Majdanka czy Oświęcimia. Nie stało 
hitlerowców na naszej polskiej ziemi i na 
wieki przeklęta będzie ich pamięć.

Przebrała się miara zbrodni.
Muszą być podjęte wszystkie możliwe 

środki, by do korzeni żelazem rozpalonym  
wypalić ognisko tej zarazy.

Cały świat musi dowiedzieć się, komu 
patronuje reakcja londyńska, jaki jest rze­
czywisty program tych, którzy w Londynie 

m ają pełne usta „demokracji".
Wszyscy chcemy pokoju i w imię tego 

pokoju musimy unicestwić tych, którzy go 
zakłócają. Muszą ponieść zasłużoną karę ci, 
którzy dobre imię Polaka bezczeszczą i wysta 
wiają na szwank.

Dla morderców kobiet i niemowląt nie 
może być miejsca na ziemi polskiej.

Po wy&srnrch w K a n a d z ie
NOWY JORK (Polpress). W w ynika w ybo­

rów  powszechnych do parlam entu  kanady j­
skiego rząd liberalny dotychczasowego pre­
m iera M ackenzie Kinga pozostanie przy władzy 
na dalsze 5 la t. P a rtia  liberalna zdobyła 118 
m andatów  (poprzednio 155), liberałow ie nieza­
leżni 8, konserw atyści 61 (poprzednio 40), p a r­
tia społeczna 13 i niezależni 8. P artia  Commo- 
wealth Cooperative Federation, k tó ra  przew idu­
je  w swym program ie w prow adzenie kontroli 
państw ow ej nad wielkimi przedsiębiorstwam i 
oraz, w dziedzinie polityki zagranicznej, ścisłą 
w spółpracę ze Związkiem Radzieckim, uzyska­
ła 24 m andaty , czyli trzy razy więcej niż w po­
przednim  parlam encie.

W  przem ówieniu radiowym  wygłoszonym 
po ogłoszenia wyników wyborów, prem ier 
Mackenzie King oświadczył, m. in.: „Rząd o- 
trzym ał pełnom ocnictwo od k ra ju  dla walki 
o nowy porządek św iata, oparty  na m iędzyna­
rodowym poroznm ienin, na pomocy w zajem nej 
na przyjaźni i dobrej woli, dla walki o nowy 
okres bezpieczeństwa zbiorowego 1 światowe­
go pokoju.14

czy robotnik niemiecki, czy też fabrykant 
niemiecki, angielski i żydowski (tak jest, 
nawet żydowski), którzy finansowali Ht- 
tleTa w obawie o swe fabryki i przedsię­
biorstwa. Nie o tym w tej chwili chcę 
mówić. Nie wdając się w rozważania hi­
storyczne, należy stwierdzić, że całkowita 
zagłada całego narodu, może zgodna z 
nastawieniem emocjonalnym wielu socja­
listów wobec hitlerowskich Niemiec, nie 
da się jednak pogodzić z podstawowymi 
założeniami światopoglądu socjalistycz­
nego. '  ■ i

Cóż zrobić wobec tego z Niemcami? 
W ydaje mi się, że jedyna logiczna' odpo­
wiedź na to pytanie (jeśli w  ogóle moż­
na na nie odpowiedzieć w kilku słowach) 
— to zamiana Niemiec na najbliższą przy­
szłość w jeden wielki obóz pracy. Powie­
działbym nawet — w wielkie więzienie, 
lecz nie wszyscy wiedzą, że według naj­
nowszych pojęć kryminologicznych no­
woczesne więzienie powino właściwie być 
obozem pTacy, i dlatego lepiej uniknąć 
tego słowa.

Z pojęciem obozu pracy nie jest sprze­
czna ani troska o aprowizację ludności 
niemieckiej, ani uruchomienie teatrów, 
kin i rozgłośni radiowych, co wywołuje 
tak wielkie oburzenie u ludzi, kierujących 
się tylko przesłankami emocjonalnymi. 
Pojęcie obozu pracy zawiera natomiast w 
sobie przekreślenie możliwości wznowie­
nia niemieckiej agresji na przyszłość. 
W ielki niemiecki obóz pracy powinien 
mieć „oddziały” zagraniczne.

*  *  *

Ilekroć przyjeżdżam do Warszawy, roz­
glądam się, czy już są kolumny Niem­
ców, uprzątających gruzy zburzonej przez 
nich Stolicy,- czy już widać robotników 
niemieckich odbudowujących stołeczne 
gmachy. Wiem dobrze, że nie jest tak ła­
two ulokować w W arszawie wielką ilość 
Niemców, że nie tak prosto zorganizować 
ich aprowizację i dozór, wiem, że Warsza­
wę odbudujemy sami, — a jednak udział 
Niemców w odbudowie polskich, radziec­
kich i francuskich miast wydaje mi się 
nakazem sprawiedliwości dziejowej. „Fi­
lie" niemieckiego obozu pracy spełnią to 
zadanie.

*
, *  *

Na zakończenie jeszcze jedna sprawa. 
Nie ma obawy, by w części Niemiec, oku­
powanej przez władze radzieckie, odrodzi­
ły się kartele i trusty .niemieckie czy 
międzynarodowe. Tym większa jest ta 
obawa w odniesieniu do terenów niemiec­
kich, okupowanych przez Anglików czy 
-Amerykanów. Niepokojące wieści o 
„aktywności" międzynarodowego kapitału 
dochodziły do nas jeszcze przed końcem 
wojny, - a wzmogły się obecnie.

Zadaniem organizacji robotniczych (po­
litycznych i zawodowych) wszystkich k ra ­
jów, będzie pilne śledzenie za tym, by 
trusty i kartele wielkokapitalistyczne pod 
pozorem tranzakcji handlowych nie rozpo­
częły faktycznej odbudowy niemieckiego 
potencjału w ojennego'i gospodarczego.

*•  *
Od przyszłości ruchu robotniczego w 

krajach kapitalistycznych zależeć będzie 
w znacznej mierze termin, jak długo 
Niemcy pozostać powinny pod kuratelą 
zwycięzców, w charakterze „obozu pra­
cy". Niemcy groźne w otoczeniu krajów 
kapitalistycznych, poniekąd-'przestaną być 
groźne po zwycięstwie klasy robotniczej 
w krajach Europy i Ameryki. Zagadnie­
nie Niemiec po wojnie jest w ten sposób 
częścią składową ogólnej polityki klasy 
robotniczej. Zwycięstwo socjalizmu jeś’i 
nie całkowicie rozwiąże, to w każdym 
bądź razie znacznie przyspieszy rozwiąza­
nie Ł zw. „kwestii niemieckiej".

G rzegorz Jaszuński

i
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Dekoracja zasausojśycli
W sali konferencyjnej gmachu Rządu 

R. P. w Warszawie odbyło się uroczyste wrę- 
'zenie odznaczeń,;przyznanych uchwałą K ra­
jowej Rady Narodowej z dnia 3 stycznia br., 
za zasługi bojowe oraz pracę niepodległoś­
ciową i społeczną. Wśród odznaczonych znaj­
dowali się działacze na polu naukowym, po­
lityczno-społecznym i gospodarczym oraz 
przedstawiciele Wojska Polskiego i Armii 
Czerwonej. Aktu wręczenia odznaczeń doko­
nał Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
oh. Bolesła*vi Bierut przy udziale członków 
Rządu z Premierem Osóbką-Mórawskim na 
czele.

MOSKWA (Polpress). — Marsz. Stalin 
wysłał następującą depeszę do prezydenta 
Trumana:

„W trzedą rocznicę zawarcia radziecko- 
amerykańskiego porozumienia o zasadach 
wzajemnej pomocy w prowadzeniu wojny 
przeciwko agresorowi, proszę Pana oraz 
Rząd Stanów Zjednoczonych o przyjęcie wy­
razów wdzięczności od rządu radzieckiego i 
ode mnie osobiście.

Porozumienie to, na podstawie którego 
Stany Zjednoczone w ciągu całej wojny w 
Europie dostarczały Związkowi Radzieckier

mu, zgodnie z ustawą o „lend-lease", uzbro­
jenia, sprzętu wojennego i żywności, odegrało 
ważną rolę i w poważnym stopniu przyczy­
niło się do pomyślnego zakończenia wojny 
przeciwko wspólnemu wrogowi —  Niemcom 
hitlerowskim.

Jestem pewien, że więzy przyjaźni mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Sternami Zje­
dnoczonymi, które powstały i umocniły się 
w czasie wspólnej walki, będą i .w dalszym 
ciągu rozwijać się pomyślnie, z pożytkiem 
dla naszych narodów i w interesie trwałej 
współpracy wszystkich narodów miłujących 
pokój

Komis!* cdszlrodtawsm 
vr Moskwie

11 czerwca przybył do Moskwy przedsta 
i.wiciel Stanów Zjednoczonych w Międzysoju­

szniczej Komisji Odszkodowań, Pauley, Ko­
misja ta będzie urzędowała, zgodnie z uch­
wałami krymskimi, w Moskwie.

Pertinax o stosunkach między sojusznikami
MOSKWA, 12.6 (Polpress). A gencja Tass 

donosi, że znany publicysta francuski 
Pertinax ogłosił artykuł o sytuacji między- 
nąrodowej, w którym, pisze m. in.: 

„M iędzynarodowa atmosfera rozjaśniła się 
w ydatnie. Pozostałyby jeszcze kwestie o-

Spoleczcfistwo przeciw wicitrzKtel®m
WAJISjEAWA fPolpresa). Społeczeństwo 

polskie -weszło w okres pokojowej pracy. 
Społeczeństwo polskie i władzo Rzeczypo­
spolitej skierowują wszystkie siły  d la  od­
budow y gospodarczej kraju, dla zaleczenia 
ciężkich ran, zadanych przez wojną, dla za­
prowadzenia w kraju ładu, spokoju po­
rządku i sprawiedliwości. Jednakże faszy­
stowski e elementy, działające w  pew nych 
częściach kraju, nie ustają w  akcji bandy­
ckiej, upraw iają m ordy i dywersje.

Zdziczenie morderców znalazło jaskrawy 
wyraz w zbrodni dokonanej 6 czerwca we 
wsi W ierzchowiny, w  pow iecie krasno­
stawskim, Do wsi- tej w targnęła banda fa­
szystowska NSZ, ubrana częściowo w  mun­
dury  W ojska Polskiego, okrążyła wieś i 
zmyliwszy podstępem  czujność mieszkań­
ców zaczęła mordować i grabić systema­
tycznie dom za domem. Tylko niew ielu 
mieszkańcom udało się zbiec. Przed zamor­
dowaniem bito ofiary łopatami, łamano 
kości, kaleczono nożami- Zmasakrowane 
twarze są nie do poznania. Jak stwierdzo­
no, bandyci używali kul rozrywających 
(dum-dum). Liczba zamordowanych w ynosi 
184, przeważnie Ukraińców. Jest też w ielu 
rannych. M ordercy nie zawahali się mor­
dować starców i dzieci. W  niektórych mie­
szkaniach wycięto w  pień całe rodziny, po­
cząwszy od starców i skończywszy na nie­
m owlętach. Bandyci przed opuszczeniem 
wsi ograbili ją doszczętnie i zabudowania 
podpalili.

Faszystowskie bandy NSZ mordują Poto­
ków i Ukraińców, a równocześnie w  odez­
wach sw ych wzywają do współdziałania
z ukraińskimi faszystowskimi bandam i 
„Bulboweów", ukraińskimi pachołkami Hi­
tlera, śmiertelnie znienawidzonymi tak 
przez naród polski, jak i prze* naród u- 
IcraińsJd, mającymi na sum ieniu krew wielu 
tysięcy Polaków.

Zbrodniarzy faszystowskich spotka za­
służona kara, którą organy sprawiedliwo­
ści wymierzą * całą surowością. Wrzód, za­
szczepiony przez hitlerowskich pachołków 
i ich zbrodniczą propagandę będzie w y­
cięty  bez reszty. Społeczeństwo polskie 
z pogardą i nienaw iścią odwraca się od fa­
szystowskich zdrajców, i morderców.

Ludność polska stawia czynny opór ban­
dom, grasującym  w  niektórych pow iatach 
naszego kroju. Oto fakt, który miał miej­
sce przed paroma dniami we wsi W ąwol­
nica, pow iatu janowskiego w wojewódz­
twie lubelskim. Do W ąw olnicy wt&rgnątó 
banda złożona z 20: osób i otoczyła miej­
scowy posterunek milicji. Korzystając 
z zaskoczenia, banda zabrała broń trzem 
milicjantom, poczym usiłowała zbiec. Lud­
ność zareagowała jednak natychm iast na 
bandycki napad, otoczyła zwartą masą po­
sterunek i zażądała zwrócenia broni, gro­
żąc ukamienowaniem całej bandy. W idząc 
groźną postawę ludności, banda zwróciła • 
m ilicjantom zagrabione karab iny  i po­
śpiesznie uciekła.

Rząd nie będzie-łelarow al żadnych zbrod­
niczych wyczynów. Rząd nie chce zbytecz­
nego przelewu krwi. Tofeż pragnąc dać 
możność powrotu do spokojnego życia i 
pracy tym, którzy cbąłam uceni kłamliwą 
agitacją agentów hitlerowskich znaleźli się 
w bandach Ezad wezwał ich da złożenia 
broni i stwierdził, że ci wszyscy, którzy na­
tychmiast dobrowolnie złożą broń, uzyska­
ją przebaczenie w iny i możność spokojnej 
pracy. Również wszyscy dezerterzy i uchy­
lający się cd służby wojskowej, którzy na­
tychmiast zgłoszą się do w łaściwych Rejo­
now ych Komend Uzupełniających, uzyskają 
przebaczenie.

W ezwanie to odnosi należyty skutek. 
W  Kozienicach oddziały leśne uroczyście 
i publicznie złożyły broń i rozeszły się do 
domów. Członkowie tych oddziałów już n- 
zyskali odpow iednia pracę i rozpoczęli nor­
malne życie. O takich - samych faktach do­
noszą z szeregu innych miejscowości. Su­
m ienie patriotyczne i zdrowy rozum Polaka 
bierze górę nad zdradziecka agitacją fa­
szystów. Coraz więcej osób, które na sku­
tek zbrodnicze!, oszukańczej agitacji znala­
zły sie w konfl-kie z prawom demokratycz­
nej Polski, dziś odzyskuje wolność, aby

wrócić do swych rodzin i pracy zawodo­
wej.

Społeczeństwo polskie i władze pańswo- 
we w yciągają rękę do tych wszystkich, któ 
rzy w szeregach AK w szczerych in ten­
cjach w alczyli z Niemcami o Polskę, o wol­
ność ,a dziś chcą pracować nad odbudową 
silnej, demokratycznej, niepodległej Polski. 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej ob. 
Bierut oświadczył niedawno, że Rząd Tym­
czasowy niezależnie od w ystępnej działal­
ności dowództwa AK, uznaje bohaterstwo 
patriotycznych żołnierzy i oficerów Armii 
Krajowej i n ietylko nie ma zamiaru ich 
prześladować, ale na odwrót, stawia ich w 
rzędzie tych, którzy walczyli z okupantem, 
którzy z lego ty tu łu  mają zasługi wobec 
narodu.

W  ostatnim z wyru obwieszczeniu Rząd o- 
świadesrył kategorycznie, że nikt nie może 
być karany za dawną przynależność do ja-

rozprawii się bezwzględnie z tym i wszyst­
kimi, którzy dalej kroczą zbrodniczą drogą 
mordów, dyw ersji i zdrady narodu.

gólnej polityki w stosunku do Niemiec, 
Austrii i krajów wyzwolonych m. in. Buł­
garii i Rumunii. Spotkania W ielkiej T*Sj- 
ki będzie niew ątpliw ie poświęcone tym 
zagadnieniom. W  międzyczasie w yniknął 
już now y spór między W ielką Brytanią a 
ZSRR odnośnie stref okupacyjnych, a Hop­
kins nie może zaofiarować swych usług, bo 
w yjechał już z Moskwy.

Dlaczego Churchill zwleka z wycofaniem 
wojsk z tych terytoriów  niemieckich, któ­
re zgodnie z uchwałą europejskiej komisji 
konsultatywnej przypadły Związkowi Ra­
dzieckiemu. Jednym  z argum entów bry ty j­
skiej strony jest to, że nie rozgranicz!ona 
została jeszcze strefa francuska i że Fran­
cja i Anglia okupują dotąd w spólnie re­
jon Kolonii.

Argument ten nie jest jednak przekony­
wujący.

Uregulowanie problem u granic francu­
skiej, angielskiej „i amerykańskiej strefy o- 
kupacyjnej nie w niesie żadnych zmian w  
strefę okupowaną przez Armię Czerwoną.

Dlaczego więc Churchill zwleka z roz 
strzygnięciem tego zagadnienia, skoro po­
winno ono być  szybko załatwione?

Jedno tylko wytłum aczenie przychodzi 
na myśl.

Churchill uważa, że przejęcie na okupa­
cję tych terenów  przez Anglików i Ame­
rykanów daje mu możliwość wywarcia na­
cisku na Związek Radziecki. Zdaniem 
Perfinaxa Churchill zamierza również zre­
alizować w łasny plan  wykorzystania pro­
dukcji rolnej w schodnich Niemiec dla po­
trzeb zachodnich Niemiec.

Felieton w a rszaw sk i

Prasa angielska wita dojście do poro­
zumienia wielktch mocarstw w sprawie 
Triestu 1 w sprawie „ re ta", omawianych 
na konferencji w San Francisco. Poniżej 
przytoczymy kilka głosów gazet londyń­
skich, wykazujących jednomyślność bez 
względu na kierunek polityczny:

„DAILY MAIL"': „Na horyzoncie ob- 
rpd w  San Francisco rozeszły  się chmu­
ry. Osiągnięcie porozum ienia  w spra­
w ie veta  — to sym ptom  budzący jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość. Szla­
chetny  gest delegacji ro sy jsk ie j przy­
czyn ił się niepom iernie do w zrostu  za­
ufania do naszego sojusznika. Rzuca on 
jak  najlepsze św iatło na przyszłość, któ  
ra, nie w ątp im y już teraz ani na chw i­
lę, kszta łtow ać się będzie pod znakiem  
ścisłej, poko jow ej w spółpracy państw  
sojuszniczych".

„DAILY SKETCH": „Sprzeczności w
sprawie veta usunięte, trudności prob­
lem u Triestu rozwiązane. Oto dwa fak­
ty, które stanow ić mogą jak najlepsze  
horoskopy  na przyszłość. W ażn iejszym  
od suchych i teoretycznych  w arunków  
pokoju , nad którego ustaleniem  tak 
usilnie pracują przedstaw iciele narodów  
w  San. Francisco, jest duch, k tó ry  .je 
tw orzy. Jeśli w praktyce będzie on ople 
rai się na przesłankach, które  doprowa­
d ziły  obecnie do szczęśliw ego rozw ią­
zania trudności w  tak w ażnych spra­
wach, jak sprawa veta i Triestu, to 

' m ie jm y  nadzieję, że pokój będzie za­
pew niony na długo".

N EW S CHRONICLE": „Pomyślne roz­
w iązanie spraw y veta nastąpiło  / zupeł­
nie n iespodziew anie w  atm osferze n ie­
słychanego naprężenia. Fakt osiągnię­
cia porozum ienia w  sprawie, nad którą  
prace toczy ły  się już bardzo długo, sta­
now i' n a jw iększy  sukces współpracy  
sojuszników , od'’ chwili je j początku. 
Środki, jak ie  zosta ły pow zięte zdają się 
w skazyw ać, że pokój będzie na długo 
zabezpieczony".

Szwedzka gazeta „Afiontśdnfngen" p i­
sze w artykule pt. „Spolonizowana Odra

będzie drogą, którą polski węgiel pójdzie 
w świat":

„Przed w ojną długie kom unikacyjne  
linie łączące Śląsk z m orzem  b y ły  po­
w ażną przeszkodą w  polskim  transpor­
cie w ęglow ym . Obecna sytuacja  jest 
znacznie korzystn iejsza  zarówno dla 
producentów  jak i odbiorców węgla, jak  
np. Szw edów . Górny Śląsk był przed  
w ojną rozdarty sztuczną granicą, która  
przecinała 24 linie kolejow e, 45 dróg 
i 2 wodociągi. Ta sama granica rozdzie­
lała w iele złóż w ęglow ych, Granicę 
przekraczało codziennie 40 fys. łudzi. 
M imo, że najbogatsze złoża w ęglow e le­
ża ły  po po lskiej stronie, w ydobycie  w ę ­
gla w sku tek  n iepom yślnych  w arunków  
transportow ych i w o jn y  ekonom iczne] z 
Niem cam i, osłabiających zdolność ko n ­
kurencyjną  Polski, spadało.

Polska była  krajem  bałtyckim , jed­
nakże inne kra je  ba łtyckie  kupow ały  
w ęgiel z N iem iec i Anglii. N iem ieckie  
drogi wodne b y ły  zam knięte  dla Polski. 
W rezultacie przem ysł n iem iecki k iv itł, 
k ied y  polaki leżał w  agonii. Teraz Odra 
będzie polską linią kom unikacyjną. 
Polski węgiel, napew no w kró tce w yn u ­
rzy  się z zapom nienia i zacznie w alkę  
konkurencyjną  na rynkach bałtyckich, 
walkę, która będzie miała w iększe  niż 
k ied yko lw iek  w idoki powodzenia. C zy­
taliśm y już o próbach nawiązania ko n ­
taktu z Polską w  sprawach w ęglow ych. 
O becnie czy tam y o pracach flo ty  szw e­
dzkiej, która oczyszcza drogi wodne  

m iędzy  Polską a Szwecją.
N iew ątpliw ie w ęgiel polski teraz czy  

w  przyszłości podejm ie w a lkę  konkuren  
cyjną z angielskim , co jest przyczyną  
niechęci, z jaką pew ne .koła angielskie  
przyjm uią  w iadom ość o osw obodzeniu  
Śląska przez Polaków. N atom iast S zw e­
cja ma w szelk ie  pow ody do zadow ole­
nia, albowiem  konkurencja  m iędzy  
obydw om a krajam i w yjd zie  je j ty lko  
na korzyść".
O bok angielskich m agnatów  węglo­

wych protestują przeciwko oswobodze­
niu Śląska bankruci polityczni z kliki emi­
gracyjnej. Dziwny (a może wcale nie tak 
dziwny?) zbieg interesów—

Bcsika filmowa
Był duszny sierpień ltł$9 roku. Wojnę 

czuło się w powietrzu. Wiedziano, że nastąpi, 
że musi nastąpić. Ale nie rozumiano jaką bę­
dzie, nie przeczuwano, że będzie właśnie ta ­
ką, jaką się objawiła w oałej swojej prozie. 
Warszawa niefrasobliwa, beztrosko, War­
szawka, odwracała oczy od nadciągającej 
burzy dziejowej. Wypełniała kawiarnie, o- 
gródki, teatrzyki i niechętnie, bo to przecież 
upalny sierpień, chodziła do kina. A w kinie 
wyświetlano „Zeznanie szpiega“ — film  , an­
tyhitlerowski.

Pp flircie ozonowego rządu z hitlerią, kie­
dy było jasne, że miłości nie da się utrzymać, 
zdecydowano się wreszcie na wyświetlenie 
„Zeznania szpiega" — filmu, który ukazał się 
już od dawna na ekranach krajów antyfa­
szystowskich.

Film uznano za wstrząsający. Miał ukazy­
wać grozę metod gestapo, perfidię, sadyzm, 
podstęp i brutalność, bezwzględność i podłość 
herrenvolku.

Dziś z perspektywy bezmała 6-ciu lat, jak­
że naiwne, płytkie i niezdarne jest zeznanie 
szpiega. Nie wiadomo, czy zawarta W nim  
propaganda antyhitlerowska była wstydliwie 
osłonięta, sztucznie zahamowana, czy też po 
prostu pokraczna, kłamliwa i niedokończona.

Był to ostatni film, który oglądałem przed 
wojną. Gdy wychodziłem z pięknego pałacu 
„Palladium" wiedziałem, czułem to podskór­
nie, że długo, długo nie będę odtąd w kinie. 
Nie byłem istotnie przez 5 lat i 8 miesięcy. 
To tak łatwo kilkoma poruszeniami pióra na­
pisać: „5 lat i 8 miesięcy". Jeszcze łatwiej 
wymawia się jednym tchem: „A lat i 8 mie­
sięcy".

Trzeba setek tysięcy metrów taśmy filmo­
wej, aby odtworzyć te lata, miesiące, tygod­
nie i dni.

A teraz — znowu w kinie.
Pośród ruin i gruzów Warszawy wyrasta 

kino, prawdziwe kino na Marszałkowskiej 
ulicy. Już to sarno jest niby sensacyjny film, 
prawdziwa bajka filmowa. Naprzekór złym  
mocom, naprzekór pesymistom wszelkiej bar­
wy i maści, naprzekór wszystkim czarnym 
krukom w Warszawie, na starej kochanej 
Marszałkowskiej stoi kipo z najprawdziwsze­
go zdę,rżenia. Wchodzę na uridownię. Po raz 
pierwszy po tylu latach chciioie chłonę wrob­
ienia. Dławi w gardle ostrze wzruszenia za­
nim jeszcze na ekranie przesuwają się tra­
giczne obrazy hitlerowskiej kaźni — Maj­
danka.

800.000 par butów, które zdjęto z nóg idą­
cym na śmierć.. Czaszki, piszczele, zwały tru­
pów, hekatomby ofiar. Dławi w gardle, dusi, 
oczy zasnuwa wilgotną mgłą, zaciskam bez­
wiednie pięści. Ja przeżyłem. Jestem, pośród 
żyjących. Jasno, * nieubłaganą mocą czuję i 
wiem, ie  teraz trzeba żyć i pracować tak, by 
już nigdy, ale to naprawdę nigdy, nie zala­
ła nas fala niemieckiego barbarzyństwa. W 
chwilach okrutnego zmęczenia chce się od­
wrócić oczy od tragicznych wspomnień, od­
rzucić pióro, przestać o nich pisać.

Ale glos obowiązku przywołuje do porząd­
ku.

Gdy w finałowej scenie film u radzieckiego 
„Sekretarz Rejkomu" triumfalnie, dzwoni 
dzwon, obwieszczając zwycięstwo, wiemy, że 
trzeba żyć, inaczej niż dotąd, że idzie nowe 
życie, pięlcne, inne, wolne. Wychodzi się z k i­
na powoli, w tłumie, który jest dziwnie ze so­
bą zbratany, związany, złączony. Jest pewne, 
że wkrótce pośród ruin wyrośnie nowa War- 
szaioa.

Najbujniej rodzi się życie na fundamencie 
krwi męczeńskiej t łez.

Henryk Nowogródzki

' 0. isepl socjalistycztt?
BRUKSELA (Reuter). — Na kongresie 

belgijskiej partii socjalistycznej przemawiał 
minister spraw zagrań. Spaak, który podkre­
ślił, że w obecnej chwili formuła rządu na- 
rodowej jedności nie jest już wystarczająca. 
„Potrzebny jest rząd, którego wszyscy człon­
kowie byliby zgodni co do konieczności stru­
kturalnych reform. Wierzę, że w obecnej 
chwili możliwy jest tylko rząd socjalistycz­
ny. Tysiące ludzi dążą obecnie ku socjali­
stycznemu rozwiązaniu".

Bolder toss ScM m ch  
s c h w ^ t s m v !

LO N D \N  (BBC). — Wybitny hitlero­
wiec Baldur von Schirach. były przywódca 
młodzieży hitlerowskiej, a ostatnio gauleiter 
Wiednia i Austrii, ujęty został przez wła­
dze sojusznicze. -

Aresztowany został również Rudolf von 
Ribbentrop, syn b. ministra spraw zagranicz­
nych.

H iszpan io  sch ronem  dies 
iłifiiesw ców

Agencja „Associated Press" donosi z Hi­
szpanii, że ukrywają się tam masowo hitle­
rowcy, których liczbę agencja ocenia na 50 
tysięcy.
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A środ^ uiezhcsouej ilości obozów  Jeon- 

cen»jacyji»ych, rozsianych na ca łym  tery- 
f ontuti N iem iec i ziem zabranych, b y ło  k il­
ka, k óvych sama nazwa budziła  grozą i, 
p rerazciue. _ Jednym  z nich, w  kióryjn 
N iem cy akcją m asowych m ordów  dopro­
wadzili do n ieb yw ałych  rozm iarów, b yt 
cbóz w  Mauthausen — położony w . górnej 
Austrii, -niezwykły cbóz koncentracyjny, 
i karny III stopnia. W  latach okupacji in ­
ternowano w  nim w iele tysięcy  P olaków  — 
lo sy  obozu bu^zą przez to zrozum iałe za­
niepokojenie w  całym kraju. W iadom ości 
o nim_ są na razie skąpe, ponieważ tereny , 
na których Się znajdował, są obecnie- pod  
okupacją wojsk amerykańskich.

W  ostatn ich  dn iach  zaczynają  jednak na­
pływ ać już w ieści -  przynieśli je m. in. 
tóv»'ć' rysze Pusinek i Cyrankiewicz, którzy  
znajdowali się w  obozie w  Mauthausen aż 
do momentu uw olnienia go  przez sojuszn i­
ków .

— Tajne organizacje więźniów, prowadzi­
ły  statystyki i rozporządzamy dokład nym i 
danym i dotyczącym i ilości w ięźniów  i ich  
narodowości — istnieją naw et szczegó łow e  
sp isy  nazwisk.

Sprawozdanie tow . Rusinka, rzeczow e, 
oparte na d an ych  lic zb o w y ch  jest w strzą­
sa jące -  b o  przecież ' 1 każde zero w ie lo  c y ­
frow ych  p o zy cji to sum a najpotw orniej­
szych  przeżyć m asy ludzkiej, uzbrojonej w  
słu szn ość swojej sprawy i sąd h istorii — 
lecz  w  obliczu zbrojnej hordy sad ystów  i 
d egen era tów  _ bezbronnej, w yd an ej na  
śm ierć męczeńską, bez nadziei na jakąkol­
w iek pom oc od kogokolwiek.

— Stan obozu w  M authausen łączn ie  z od­
działam i w  d n iu  u w o ln ien ia  przez w ojska  
am erykańskie w y n o s ił 73. tys. w ięźn iów . 
O ficjaln ie stw ierdzono, że w  ob ozie  tym  
istn iejącym  od 1938 r. zam ordow ano w  
okresie 1939 -1 9 4 5  około  p ó ł m iliona  ludzi, 
z czego  na P olaków  przypada około  129.000. 
S zczegó łow e m ateria ły  znajdujące s ię  w  
opracow aniu  dadzą m ożność u sta len ia  jak 
najdokładniejszej cyfry . W  ch w ili u w o l­
n ien ia  obozu znajdow ało s ię  w  n im  do 28 
tys . Polaków .

Pierwsza duża partia przybyłe, z W arsza­
w y  w e  w rześn iu  i październ iku  1940 r. 
Rozstrzelano w ów czas 500 osób. Od k w iet­
n ia  1940 do k w ietn ia  1941 r. w  fili i obozu — 
w  G usen rozstrzelano, w ygazow .ano i w y ­
m ordow ano przeszło 8 tys. osób , przew aż­
n ie  in te lig en cji. W  m iesiącach  grudniu  
1941 r. oraz styczn iu , lu tym  i m arcu 1942 
roku p rzyb y ło  do obozu 3 tys. Ż ydów  z H o­
lan d ii, k tórych  w ym ord ow ano w  c iągu  n ie ­
sp e łn a  7 ty g o d n i, przew ażnie w  kam ien io­
łom ach przez strącanie ze skał lu b  top ien ie  
w  przep ływ ającym  strum ieniu .

D a. 22 października 1941 r. przy w iezion o  
grupę jeń có w  A rm ii C zerw onej w  ilo śc i  
2.500 osób, w śrd których zn ajdow ało  się  
dużo oficerów . D alszo transporty n a p ły ­
w a ły , tak, że  cyfra ta w zrosła n iebaw em  do  
5 tys. D o czerw ca 1942 r. z  transportów  
ty ch  pozosta ło  67 osób, reszta zmarła 
z g łod u , n a  skutek b icia , gazow ania, roz­
strze liw an ia  oraz trucia in iekcjam i ma­
gn esiu m  sulfuricum  lu b  b en zy n y .

Personel b lo k o w y , który przeprow adzał 
akcję uśm iercan ia  w ięźn ió w  sk ładał się  
z krym inalistów  i  d egeneratów . Jedną  
z m etod najczęściej stosow an ych  b y ło  
grom adzenie w  u m yw aln iach  b lo k o w y ch  
osła b io n y ch  i  zm arzniętych w ięźn iów , 
uk ład an ie  ich  rozebranych  do n aga  w ar­
stw am i na ziem i i p o lew a n ie  zim ną w od ą  
przez ca łą  noc. T ych, którzy s ię  ch c ie li ra­
tow ać dob ijano p a lk a m i D zien na śm iertel­
ność  w y n o siła  do  150 osób.

W  styczn iu  1942 r. za insta low an o kom o­
rę gazow ą i rozbudow ano krematorium do 
dziennej „produkcji" 300 osób. śm ierteln ość  
jednak b y ła  tak w ie lk a , że  już w  n ied łu ­
g im  czasie n aw et 2 krem atoria n ie  nadą­
ża ły  ze spalan iem  zw łok  -  przystąp iono  
w ów czas do  kopania  m asow ych  grobów  
w  p ob liżu  obozu. W  październiku 1942 r. 
zagazow ano 300 osób narodow ości czeskiej, 
w  tym  167 k ob iet i  dzieci.

W  grudniu  1942 r, i styczn iu  1943 r. przy­
w iez io n o  do obozu 8.000 osób skazanych  
na d łu g o le tn ie  w ięz ien ie , 80 proc. tej 
lic zb y  stan ow ili P o lacy . B ezpośrednio po  
p rzyw iez ien iu  ich , na p lacu  w y d z ie lo n o  
z transportu 1.500 w ięźn ió w  i zgrupow ano  
w  b loku  49 -  w  c iągu  14 d n i n ie  p o ­
został z n ich  an i j e d e n -  -z m a r li w skutek  
g ło d u  i zagazow ania. G azow anie w ięźn iów  
od b y w a ło  się  w  kom orze gazow ej sam o­
ch od u  pod k ierow n ictw em  n ie jak iego  Zie- 
reisa. D nia 5 w rześnia  1944 r. p rzyw iezio ­
no  do obozu grupę oficerów  h o len d er­
sk ich , an g ie lsk ich  i am erykańskich oskar­
żon ych  o sabotaż. W szy scy  on i b y li ozna­
czen i napisem  na m arynarkach i b luzach  
„szpieg". W  d n iach  6 i 7 w rześnia zamor­
dow ano ich.

Od 27 k w ietn ia  do 3 maja 1945 r. a w ięc  
bezpośrednio  przed kapitu lacją, zd ąży li 
jeszcze N iem cy  zagazow ać 1.607 osób, lu ­
dzi zu p ełn ie  zdrow ych , osłab ion ych  spo- 
w od u  w yg ło d zen ia , Oprócz istn iejących  w  
sam ym  obozie kom ór g a zo w y ch  czynna  
b y ła  jeszcze jedna -  w  t. iw . .„G enesungs- 
lager" — obetnie „dla ozdrow ieńców ", za­
łożon ym  w  1943 r. w  Ypą, w

i  śmierci, ale iiiźe miejsce liriierilwi ilirzmliitfeit indów
— Straszna b y ła  n ie  ty lk o  śm ierć fi­

zyczna, zadaw ana przez opraw ców  — m ó­
w i tow . C yrankiew icz — N iem cy  szerzyli 
w śród w ięźn iów  dem oralizację, korupcję, 
szp iegostw o , u siłu jąc  w yk orzystyw ać m. in. 
anim ozje m ięd zy  p oszczegó ln ym i narodo­
w ościam i. Trzeba b y ło  dużo bortu i s iły  
w oli, b y  n ie  dać s ię  złam ać d u ch ow o  — 
b y  przetrwać. O grom ną podporą stała się  
dla w ięźn ió w  łajna organizacja, w  skład  
której w esz li przed staw icie le  w szystk ich  
narodow ości znajdujących  s ię  w  obozie. 
C elem  jej b y ło  n ie  ty lk o  organizow anie  
w alk i z N iem cam i, przygotow an ie  do w y ­
stąp ien ia  czy n n eg o  w  sp od ziew an ym  m o­
m en cie  upadku hitleryzm u, ale rów nież  
akcja w śród sam ych  w ięźn iów , w alk a  z de-

w  krematorium w  czasie zdarzającej się
n ieo b ecn o śc i strażnika. W  ostatn ich  cza­
sach  p odjęto  akcję grom adzenia broni -  
w  m om encie opanow ania  obozu przez w oj­
ska sojusznicze, w ięźn io w ie  rozporządzali 
znaczną ilo śc ią  broni m aszynow ej, grana- 
tów_ i p isto letów .

P ierw si op u ścili obóz Francuzi, po  n ich  
w y jech a li Rosjanie. Z tej okazji zorgani­
zow ano w ie lk ą  m anifestację, w  której w zię ­
li  u d zia ł _ w sz y sc y  w ięźn io w ie  obozu. 
Z _ ram ienia kom itetu  p o lsk iego  przem a­
w ia ł dr Putek, b y ły  w ięz ień  brzeski, a 
p rzed staw iciele  le w ic o w y c h  ugrupow ań  
w ręczy li m ajorow i P irogow i, p rzew odn i­
czącem u kom itetu  so w ieck ieg o  sztandar

 -------------  .    —  z napisem : „M authausen -  to n ie  ty lko
morahzacją, podtrzym anie w ięźn ió w  na m iejsce straceń i obóz śm ierci, a le  także
duchu , w zm acn ian ie poczucia  so lidarności 
m iędzynarod ow ej e lem óntów  an tyfaszy­

stow skich . W ykradano N iem com  broń z 
m agazynów , zabezp ieczano ją, u trzym yw a­
no łączn ość ze św iatem  przez organizow a­
n ie  nasłu ch u  rad iow ego  ltd .

N ajsiln iejsze w ię z y  .łą czy ły  w ięźn ió w  
polsk ich  obozu  lew ico w eg o  z w ięźn iam i 
sow ieck im i. Łączność id eo w ą  i  organiza­
cy jn ą  n aw iązano już w  1941 r. W  p ierw ­
szym  okresie robota ograniczała  się  do  
grom adzenia i p rzech ow yw an ia  m ateriałów  
d o ty czą cy ch  zbrodni h itlerow sk ich , infor­
m ow ania  w ięźn ió w  o sytuacji p o lityczn ej 
i  w ojennej przy p om ocy  w iad om ości u zy ­
sk an ych  z n asłu ch u  rad iow ego  -  korzy­
stano z aparatu rad iow ego  znajdującego s ię

m iejsce so lidarności, w sp ó łp racy  i brater­
stwa ujarzm ionych ludów ".

O b ecn i na _ m anifestacji p rzed staw iciele  
C zechosłow acji, H iszpanii, Francji, B elgii, 
Grecji, N iem iec, W łoc.h, Ju gosław ii, W ę- 
gier, A ustrii, Polski, Z w . R adzieckiego, A l­
banii, H olandii, _ Szw ajcarii, Luksem burgu  
i R um unii p od p isa li na w n iosek  kom itetu  
p o lsk iego  w sp ó ln ą  rezolucję, w  której po­
zdraw iają w szystk ie  narody hasłem  od zy ­
skanej w o ln o śc i i stw ierdzają: .

„W ie lo le tn i p ob yt w  ob ozie  p o g łęb ił  
w  nas zrozum ienie w artości id ea łó w  Brater­
stw a Ludów. Temu id ea ło w i w iern i, przy­
sięgam y  w  solidarności i  porozum ien iu  pro­
w adzić  dalszą w alk ę przeciw  im perializ­
m ow i i  szow inizm ow i.' I jak przez so lid arn y

w y siłek  w szystk ich  narodów  został św iat 
spod  grozy h itlerow skiej p rzem ocy  w y zw o ­
lo n y , tak samo w yw alczon ą  w o ln o ść  trak­
tow ać m u sim y jako n iep od zie ln ą  w łasność  
w szystk ich  narodów .

Pokój i  W oln ość  -  oto gw aranty  szezęś1 
cia lu d ów  -  a przebudow a św iata na n o ­
w y ch  zasadach sp raw ied liw ości sp ołecznej, 
to jed yn a  droga do zgod n ego  w sp ó łżyc ia  
państw  i nrodów . Po uzyskaniu  w łasnej 
w o ln o śc i i po  w y w a lczen iu  w o ln ośc i sw oich  
narodów  -  w  g łęb ok iej pam ięci zach ow u ­
jem y obozow ą m iędzynarodow ą solidar­
n ość  i z n iej czerpiąc naukę k roczyć b ę ­
d ziem y jedną w sp ó ln ą  drogą w zajem nego  
w sp ółżycia , drogą w sp ó łp racy  w. w ielk im  
d zie le  b u d o w y  n ow ego , sp raw ied liw ego  
dla w szystk ich  W o ln eg o  Świata. 1

Zawsze pam iętać b ęd ziem y, jak olbrzy- 
m iem i ofiaram i krwi w szystk ich  narodów  
zostaje ten n o w y  w o ln y  św iat w y w a lczo ­
ny .  ̂ N a pam ięć przelanej krw i lud ów , na  
pam ięć m ilion ów  w ym ord ow an ych  przez 
hitlero-faszyzm  naszych  braci, ślubujem y, 
że z drogi tej n ig d y  n ie  zejdziem y. N a  
trw ałych  podstaw ach  m iędzynarodow ej so­
lidarności ch cem y  p ostaw ić n ajp iękn iejszy  
pom nik, jaki p o św ięc ić  m ożna p o leg ły m  
żołnierzom  W oln ośc i: ŚW IAT WOLNEGO  
CZŁOWIEKA. Do ca łeg o  św iata zw racam y  
się  z w ołan iem : P om óżcie nam  w  tej pra­
cy ! N iech  żyje m iędzynarodow a solidar­
ność! N iech  żyje w olność!"

L. ZAJĄCZKOW SKA

Z moich wspomnień

cm
T w órca  pokoju m iędzy Polską a  Związ­

kiem Radzieckim . P rzew odniczący  polskiej 
dełegacji pokojow ej w  R ydze i au tor książki
0 T rak tac ie  ryskim^, Jeden z  na jw yb itn ie j­
s z y c h  przyw ódców  ruchu ludow ego; preze*

j S tronnictw a chłopskiego; długoletni poseł
1 w icem arszałek Sejm u. Polityk  na dużą m ia­
rę, C harakter p raw y  i nieskazitelny, um ysł 
jasny  i k ry tyczny . W arunki polityczne i spo­
łeczne nie pozw oliły  mu w Pęfece zdziałać 
tyle ile by mógł.

U rodził się w  Kukizowie ood L w ow em  w 
1880 r. Syn m ałorolnego chłopa. Gimnazjum 
i u n iw ersy te t ukończy! w e Lw ow ie. Musiał 
lekcjam i dorabiać na u trzym anie. Ale mutno 
to pośw ięcał w olny czas. żeby  się uczyć w 
gim nazjum  nadobow iązkow ego języka fran­
cuskiego. W yróżnia! się wdród kolegów  
szkolnych zdolnościam i sty listycznym i.

Po ukończeniu un iw ersy te tu  w stąpił do 
redakcji „K uriera Lw ow skiego", postępow e­
go dziennika w ydaw anego w duchu ludowym. 
K orespondent tego pism a z parlam entu w ie­
deńskiego. Dzięki znajom ości języków  fran ­
cuskiego i niem ieckiego m ógł w  pow ojennej 
Polsce objąć stanow isko w icem inistra S p raw  
Z agranicznych i o rientow ać się w  polityce 
m iędzynarodow ej.

Należał do radykałów  S tronnictw a Ludo­
wego. Dom agał się publicznie zupełnego w y ­
w łaszczenia obszarników  bez .odszkodow a­
nia. Ż tego powodu przeciw nicy Dębskiego 
nazyw ali go Szelą (przyw ódca chłopów, k tó ­
remu przypkurią rzeź szlach ty  w 1846 r.) 
W ielkim  było błędem  — m ówił do mnie -t-r 
że chłopi nie podzieliSi ziemi m iędzy siebie, 
nie oglądając się na  to. oo uchw alił Sejm,

R zecz z n a m ie n n a , że i tra k ta t ryski nie 
przytniósł Dąbskiem u w Polsce tego uznania, 
na jak ie  sobie zasłużył. Jego książka o tr a k ­
tacie ryskim  w ydana w  r. 1930 by ła  w  prasie 
przem ilczana. D opićro h istoria w ym ierzy ła  
mu spraw iedliw ość. P rzeciw nicy  Dąbskiego, 
k tó rzy  gó zw alczali lub przem ilczali, pow o­
łują się obecnie na tra k ta t ryski.

M iał ■ Dąbski do zw alczenia w iele p rze­
szkód, żeby dzieło pokoju w R ydze doprow a­

dzić do skutku. Piłsudski nie Chciał ze Zwiąż- dow ą do akcji przeciw  rządow i sowieckie- 
kiem Radzieckim  ani pokoju ani w ojny. Z 
taką m isją p rzy s ła ł do Rygi Romano Kjnolla.
Dąbski odrzucił to żądanie.

Wieile la t później opow iadał mi jeden z 
adiu tan tów  Piłsudskiego, kolega mój w  służ­
bie dyplom atycznej, iż korespondent „K urie­
ra Porannego", zbliżonego do _ obozu P iłsud­
skiego! o trzym ał od P itsudezyków  inform acje
0 toczących się w  delegacji polskiej poufnych 
obradach, żeby  przez n iedyskrecje  prasow e 
utrudnić Dąbskiem u pracę. Gdy mimo to 
zagroziło „niebezpieczeństw o", że Dąbski w 
porozum ieniu z Joffem. przew odniczącym  so­
w ieckiej delegacji pokojow ej, doprow adzi 
trak ta t pokojow y do skutku, uknuto w  W ar­
szaw ie in trygę polityczną. P róbow ano usu­
nąć D ąbskiego z p rzew odnictw a, a na jego 
m iejsce posłać ów czesnego m in istra  sp raw  
zagranicznych, księcia Lubom irskiego. Nie 
udała  się jednak in tryga  w  stronnictw ie 
„P iasta".

Dąbski nie tylko doprow adził' do końca 
dzżeło pokoju w R ydze, ale jako w icem ini­
s te r sp raw  zagranicznych czuw ał, żeby  nie 
doznało ono szkody. Nie dopuścił do in tryg 
przeciw  ZSRR. S karży ł się p rzede mną na 
Dąbskiego p ierw szy  adiu tan t P iłsudskiego 
B olesław  W ieniaw a - Długojszewski, nasz 
w spólny kolega z ław y  szkolnej, iż D ąbski 
usuną! z granic Polski Saw inkow a. w yb itne­
go em igranta rosyjskiego. Na kim m am y się 
oprzeć w akcji antyrosy jsk iej — z żalem  
'ciągnął W ien iaw a — jeżeli tacy  w y traw n i
1 znani politycy rosy jscy  a  przeciw nicy. So­
w ietów , jak Sa w inko w. są usuw ani z Polski.

O burzano się na mnie w gazetach — opo­
w iadał mi D ąbski — że iako w icem inister 
sp raw  zagranicznych kazałem  grupę ro sy j­
skich em igrantów  politycznych usunąć z Po l­
ski do G dańska i że naruszy łem  - p raw a go­
ścinności i ludzkości, odm aw iając nieszczę­
śliw ym  . em igrantom  ‘schronienia (azylu) w 
Polsce. U czyniłem  to, nie pod żadnym  naci­
skiem, lecz z głębi mego przekonania, gdy 
mi poseł sow iecki w  W arszaw ie. Karachan, 
dostarczy! dówodów, iż szereg  em igrantów  
rosyjskich chce z Polski zrobić bram ę w ypa-

Samodzielny Baon KoMecy pracuje przy oiudowie Stolicy
D onosiliśm y w sw oim  czasie o /^głoszeniu 

się sam odzielnego Baonu Kobiecego im. 
Lmilii P la te r  do p racy  przy  odbudow ie sto­
licy.

W  okresie od 26 kw ietnia dó 24 m aja rb. 
żołnierze tego Baonu pracow ali na terenie 
6-ciu kom isariatów , w  sztabie i w Komendzie 
M iasta 3.514 godzin, co rów na się 434 dniom 
roboczym  po 8 godzin dziennie. Na terenie 
Kom isariatu 1-go (Puław ska 41) oczyszczo­
no chodniki ul. P uław skiej i przecznic usu­
nięto g ruzy  z domu p rzy  ul. Puław skiej 34, 
oczyszczono ogrody i zasadzono w arzyw a.

Na terenie Ii-go Komisar atu — uporząd­
kow ano część AL Jerozolim skich i zasadzono 
w arzy w a w ogródkach i na skw erku u licz­
nym. Ponadto  oczyszczony został częściowo

tlicy i kw ater. P orządkow ano w  dalszym  cią­
gu P lac R ady  M inistrów , z pobliskiej ulicy 
Piusa.

Na terenie Iii-go K om isariatu przy- ul. Łu­
kow skiej —  usunięte zo sta ły  g ruzy i częścio­
w o oczyszczona fab ryka  skór. U porządkow a­

niu i w ciągnąć Polskę w  aw anturę  wojenną. 
W e w łasnym  klubie nie znalazłem  jednak u- 
znania i zostałem  zdezaw uow any. Zgłosiłem 
w ięc m ą dym isję i opuściłem me stanow isko 
w m inisterstw ie spraw  zagraniczych.

D ąbski p rzeg ra ł osobiście, ale Po lska — 
przynajm niej na razie — w ygrała . /

. *
Od tego czasu nie mógł w y w ie rać  w ięk­

szego i realnego w pływ u na bieg polityki za­
granicznej. P racow ał w  'sejm ow ej komisji 
zagranicznej, w y jeżdżał do Francji na zjaz­
dy z radykałam i francuskim i, odw iedzali go 
n iek tó rzy  dyplom aci i dziennikarze zagran i­
czni, liczył się z nim A leksander hr. Srzyński, 
m inister sp raw  zaigranicznych. ale po zam a­
chu m ajow ym  P iłsudski zastrzeg ł sobie w y­
łącznie politykę zagraniczną.

R az jeszpze m iał D ąbski szansę, żeby  p ra ­
cow ać w  dyplom acji. Na pół roku przed pak ­
tem  lanckorońskim , zaw artym  m iędzy „P ia ­
stem " a S tronnictw em  . K atodow ym , W incen­
ty  W itos odw iedził D ąbskiego i pow iedział, 
że m a zam iar u tw orzyć  rząd ludow ców  z 
endekam i. D ąbski zapytał, jaki będzie p ro­
gram  tego rządu. Gdv odpow iedź nie w ypa­
dła po myśli D ąbskiego W itos zaproponow ał 
mu do w yboru  stanow isko posła w  Berlinie 
lub w  W aszyngtonie. Dąbski odrzucił tę p ro ­
pozycję. W kró tce  po tym  przyjechałem  z za­
g ran icy  i Dhbski opow iedział mi o w izycie 
W itosa, p rosząc o poufność. Zapytałem , co 
zrobi, gdy jednak ten fakt dojdzie do skutku. 
„Ja  z endekam i nie pójdę" —  odpow ieział 
D ąbski stanowczo. I słow a dotrzym ał. Z koń­
cem grudnia 1923 r. dokonał rozłam u w 
„Piaście" a za nim  i inne grupy w yszły  z 
„P iasta" . Rząd strac ił swą. w iększość i nigdy 
polska p raw ica  nie zappm tra ła  D ąbskiem u, 
że ją  utrącił.

Do zam achu m ajow ego D ąbski odnosi! się 
k ry tyczn ie ,, mimo, iż z początku w ielu lu­
dziom się zdaw ało, iż zam ach m a charak te r 
lew icow y. N ależał do opozycji, ale środkam i 
parlam entarnym i nie m ożna było  obalić sy ­
stem u stw orzonego ,si!ą zbrojną. Na m anife­
stację  lew icy polskiej w K rakow ie w lecie 
1930 r. nie mógł pojechać, bo dopiero  co 
p rzeszed ł ciężką operację. N atom iast w  o- 
kresie  poprzedzającym  B rześć „nieznani 
sp raw cy" napadli na niego p rzed  m ieszka­
niem na Żoliborzu. Zdołał się  cofnąć, z a ­
trzasnąw szy  drzw i. M usiał się jednak poło- 1 
żyć do łóżka i już nie m iał sit, żeby  w ycho­
dzić. Napad p rzyśp ieszy ł zgubny rozwój 
choroby \/ przedw czesny  zgon.

Bolał z powodu rozbicia S tronnictw a Lu­
dowego. D ążył do zjednoczenia i szczęśliw y 
był, gdy p rzyczyn ił ślę do. połączenia trzech 
grup ludow ych: P iasta . S tronnictw a^ Chłop­
skiego i 'W yzw olenia- w  iedno S tronnictw ono uFcę D w orską, doprow adzono do porząd- _______ |  _________ ^

ku fabrykę tytoniu, z sąsiednich . zaś domów I Ludowe! B y f  to” ’ d z :eń r a d o s n y  g d y  "zw ló k ł 
usunięto gruz i w ysortow ano cegłę, zdatną I się z łóżJka J p o jech a ł c iężko ch o ry  na ak t

zjednoczenia chłopów  w Polsce.

budynek Państw ow ego Instytutu Geograficz- 
.  _ pob liżu  | nego, usunięto g ruzy  z sąsiednich dornów i

M a u th a u se n , na te re n ie  '  d aw n ego  * a k ła - . chodników oraz przeprow adzono 'rem on t św ie 
d u  dla u m ysłow o  chorych . I tlicy i kwater.

do budow y.
Na terenie lV -tego K om isariatu na P radze  

żołnierze Baonu Kobiecego uporządkow ali 
teren  fabryki W edla, usunęli gruz ze składu 
benzyny i doprow adzili dq porządku zabudo­
w ania Monopolu Spirytusow ego.

Na Żoliborzu 1 (teren V  K om isariatu) usu­
nięty został gruz i częściowo oczyszczony 
kościół, pobliskie kw a te ry , ulice i domy. Za­
sypane zosta ły  row y strzeleckie i doły, śm ie­
cie i gruz zostały  w yw iezione, a p rzy  Komi­
sariacie urządzono ogródek.

. T yle miał jeszcze siły woli, żeby — mimo 
wielkie bóle i cierpienia — napisać w p rze­
ciągu ki'ku m iesięcy swą książkę pt. „T rak ­
ta t ryski". G dy go odw iedziłem  w szpitalu, 
lidzie go na kilka dn i.p rzed  zgodem przew ie­
ziono, i gdyśm y się żegnali, rzekł do mnie na 
odchodne: pam iętaj o mei książce!

Pam iętałem . Nie tylko o książce, lecz co 
więcej, o polityce, którą w yznaw ał, głosił 
i reprezen tow ał Jan  D ąbski.'

B enedykt E lm er
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Pomyślny przebici akcji osteM czej
Po ekipę tę  p rzy b y ł Ob. M arian  K obziński, 

p ra cu jąc y  ju ż  n a , teren ie .
W y jeżd ża jący  odw iedzili w  K rakow ie  Se­

k re ta r ia t  W ojew ódzk i, p ro sząc , aby w ezw ać 
dalsze zo rg an izo w an e  zespoły  w ie jsk ie  do g ro ­
m adnego  p rz es ied lan ia  się  n a  zachód.

*
W  ciągu  o sta tn ich  tygodni d a je  się zao b se r­

w ow ać co raz  b a rd z ie j ro sn ący  n a p ły w  P o laków  
do Szczecinka. L u dność  p o lsk a  p rzy b y w a tu  w 
d użej ilości w  tra n s p o r ta c h  i po jedynczo , osie­
d la jąc  się n a  te re n ie  m ias ta  i p o w ia tu . W  zw ią ­
zku z tym  zm ien ia  się  w ygląd  m iasta , o tw ie ra ­
ją  się  po lsk ie  sk lepy  i p o w s ta ją  w arsz ta ty  rz e ­
m ieśln icze. O sta tn io  u ru ch o m io n e  zosta ły  dw a 
m łyny.

*
W  szeregu  w iększych  ośro d k ó w  P o m o rza

Z achodniego  odbyło  się  p rz ek a za n ie  p rzez  p e ł­
no m ocn ików  przem ysłow ych , w arsz ta tó w  rz e ­
m ieśln iczych  p rzy b y w ający m  n ą  tu te jsze  te re ­
ny po lsk im  rzem ieśln ikom .

»
W ładze, dow ództw o W o jsk  P o lsk ich  o raz  

lu d n o ść  po lsk a  n a  P o m o rzu  Z achodn im  p o d e j­
m u ją  obecnie w ielk i w ysiłek  w  celu  d o p ro w a ­
dzen ia  do pom yślnego  k o ń ca  sp ó źn io n ej akc ji 
siew nej i sadzen ia  k a rto fli. W y siłek  ten  dał 
ju ż  znaczne  w ynik i pozy tyw ne, m im o is tn ie n ia  
p rzeszk ó d  w p o stac i b ra k u  rą k  roboczych  oraz  
siły  pociągow ej.

P e łnom ocn icy  M in isters tw a A prow izacji i 
H an d lu  ob jęli ju ż  k ie ro w n ic tw o  szeregu m ły ­
nów, zak ład ó w  p rze tw ó rczy ch  o raz  cu k row ni 
n a  P o m o rzu  Z achodnim . U ru ch o m io n o  k ilka  
e lek tro w n i w odnych  o raz  k ilk a  parow ych .

*
W  dalszym  c iągu  odbyw a się p rze jm o w an ie  

n a  te re n ac h  P o m o rza  Z achodniego  m a ją tk ó w  
pow yżej 100 h a  o raz  o b e jm ow an ie  a d m in is tra ­
c ji n a d  m a ja tk a m i tym i z ra m ien ia  M in ister­
stw a  R on ictw a i R efo rm  R olnych: D otychczas

p rz e ję to  ju ż  około  40 p roc . n ja ją tk ó w  tego ro ­
d zaju . W  m a ją tk a ch  p rz e ję ty c h  z n a jd u je  się 
zn aczn a  ilość zboża w s te rta ch , k a r to f li  w 
kop cach  i t. d. P o w ażn ą  p rzeszk o d ą , n a p o ty k a ­
ną przez  a d m in is trac ję  po lską , jes t b ra k  k w a ­
lifik o w an y ch  ro ln ik ó w -zarząd có w , b u c h a lte ­
rów , m łynarzy , k ie ro w n ik ó w  gorzeln i.

*
K u ra to riu m  szko lne  n a  okr. P o m o rza  Z acho­

dniego m ian o w ało  ju ż  'in sp ek to ró w  szkolnych  
n a  w szystk ie  obw ody za  w y ją tk ięm  trzech . 
O gółem  n a  teren ie  K u ra to riu m  p ra c u je  p o n ad  
120 sił n au czycie lsk ich .. U ru ch o m io n o  ju ż  p u ­
bliczne szko ły  pow szechne  w  pow . z ło tow skim . 
P o w ia t lęb o rsk i' będzie  m ia ł jeszcze w  b ieżą ­
cym  ro k u  szkolnym  dw ie szkoły  pow szechne 
oraz  w now ym  ro k u  szkolnym  szkoły: ro ln i­
czą, o g ro dn iczą  i p szcze la rsk ą . W . W ałczu  po ­
w stało  ju ż  o gn isko  Z w iązku  N auczycie lstw a 
Polskiego. Z godnie  z p ro jek tem  K u rą to riu m , 
szkoły  śred n ie  na  te re n ie  P o m o rza  Z ąchodnie- 
go p o w stan ą  w Pile, K oszalin ie, S ta ro g ard z ie , 
W ałczu  i Słupsku.

*

Rów nież życie po lity czn e  zaczyna się  oży­
w iać. W  K oszalin ie p o w sta ł W ojew . K om ite t 
R obotn iczy  PPS . A kcją  o rg a n iz ac y jn ą  k ie ro ­
w ali tow arzysze , w ydelegow ani z w oj. K ielec­
kiego i z G niezna. D ziała lność  n o w ej k o m ó rk i 
jes t n iezw ykle  ożyw iona. Z organ izow ano  sto ­
łów kę, sch ron isko , z ak ład a  się spó łdz ie ln ię  sp o ­
żywców, czy teln ię, u rząd za  zb ió rk ę  odzieży d la 
ludnośc i, k tó ra  u c ie rp ia ła  w sk u tek  w ojny . 
P a r tia  b ie rze  rów nież  żyw y u d z ia ł w o rg a n i­
zow an iu  życia gospodarczego  i ad m in is trac ji. 
W  jed n e j z m iejscow ości le tn isk o w y ch  u rząd za  
się dom  w ypoczynkow y. P o w ażn ą  p rzeszk o d ą  
jest b ra k  k o n ta k tu  z p ra są  z p ow odu  tru d n o śc i 
k o m u n ik acy jn y ch .

Na te ren ie  K osza lina  ro zp o czął' ju ż  rów nież 
sw oją  dz ia ła ln o ść  TUR. .

Śląsk £ia Warszawa
Do W arszaw y  n adeszło  57 w agonów  to w a ­

rów , o fia ro w an y ch  p rzez  poszczególne h u ty , 
fab ry k i i in. z ak ład y  p rzem ysłow e n a  Ś ląsku 
o raz  m ag istra t m. C horzow a — n a  odbudow ę 
stolicy.

W  20 w agonach  n ad es łan y ch  zostało  p onad  
380 to n  w ęgla ż  C horzow skich  Z ak ładów  W ę ­
glow ych.

H u ta  „B ato ry " n a d es ła ła  5 w agonów , zaw ie­
ra ją cy c h  25,5 to n  b lach y  żelaznej g rubej i 22,2 
to n  b lach y  c ienk iej, 16,54 to n  p rę tó w  sta low ych; 
18,23 to n  ru r  żelaznych  w alcow anych  i 19,71 
to n  k sz ta łtk ó w  sta low ych .

W a rsz ta ty  P rze tw ó rcze  n a d es ła ły  2 w agony 
zaw ie ra jące  9,75-tonow y ła d u n e k : . 160 w orków  
cem en tu  i 6000 k am er.

i n a rzęd zi, o raz  1 wagon* z ład u n k iem  15 ton
cem entu .

P ań stw o w a  F a b ry k a  A zotow a o fia ro w a ła  
sto licy  p o n ad  100 ton azo tn iak u , k a rb id u , m iału  
w apiennego  i tlenu .

H u ta  „K ościuszko" p rz es ła ła  6 w agonów , 
zaw ie ra jący ch  22,1 to n  koksu , 15,60 to n  d ru tu , 
41 to n  p ły t żużlow ych  i 51,5 to n  dźw igarów . 
P o n a d to  n ad szed ł poc iąg  zbiorow y, z aw ie ra ją ­
cy 612 to n  żćlaza dźw igow ego i korytkow ego. 

*
'  W  dn iu  10 bm . Zagłębie Ś ląsko-D ąbrow ­

skie p o zo staw ało  p o d  znak iem  ak c ji o d b u d o ­
wy W arszaw y . W łaśc ic iele  w szystk ich  z ak ła ­
dów  gastro n o m iczn y ch , k a w ia rn i i cu k ie rn i o- 
fia ro w a li 20 proc. swego ta rg u  dziennego n a  
rzecz odbudow y W arszaw y . K atow icach
zorgan izow ano  k o n c ert p t. „W arszaw a  w  p io ­
sence i p o ezji" . C ałkow ity  dochód  p rzezn aczo ­
no n a  rzecz odbudow y W arszaw y .

M ag istra t m . C horzow a p rzesła ł 1 w agon ? 
5-cio tonow ym  ład u n k iem  u żyw anych  m ebli, 
odzieży, n aczy ń  kuch en n y ch , pościeli, obuw ia

Aresztowanie dra Jagodzińskiego.
wynikiem renkcyfnei dsmimc'acfi

O bszar P o m o rza  Z achodniego , u siln ie  ger-
m an izo w an y  p rzez  N iem ców  n a  p rzes trzen i 
d ług ich  w ieków , by ł w o k resie  o sta tn iego  s tu ­
lec ia  teren em  zd w o jo n ej ko lo n izac ji n iem iec­
k ie j, o rgan izo w an ej, p o p ie ra n e j i f in an so w an e j 
p rzez  czynn ik i rządow a, k tó ry m  chodziło  o os­
ta teczn e  zniszczenie  P om o rza , o za ta rc ie  wszeł- 

'  k ich  śladów  po lskości tego reg ionu . F a k t ten  
p rz y z n a ją  sam i n iem ieccy  ń u to rzy  i sta ty s ty cy . 
I tak  a u to r  p ra c y  p t. „ P a rce la c ja  i k o lo n izac ja  
w ew n ętrzn a  sześciu  w schodn ich  p ro w in c ji p r u ­
sk ich  w la ta c h  1875— 1906", dr. M. B elgrzad  
p isze: „P o m o rze  je s t k lasycznym  k ra je m  ko lo ­
n izac ji w ew n ętrzn e j, jes t n iczym  innym , jak  
s ta rą  ko lon ią . W  c iągu  setek  la t d ążą  tu  n ie ­
m ieccy rycerze, u rzęd n icy  i m nisi, ażeby p rzy  
pom ocy  m iecza, p łu g a  i b ib lii zawojowmć ten  
n iek u ltu ra ln y  k ra j  s ło w iańsk i" . A oto cy fry : 
w  la tach  1875— 1927 osadzono  n a  około 100 
1ys. ha  ko lon istów  z N iem iec środkow ych , za ­
chodn ich  i pó łnocnych , k tó rzy  usad o w ili się 
w m ie jscow ościach  —  sam ą n azw ą  n aw et w 
p rzek ręco n y m  n iem ieck im  b rzm ien iu , z d ra d z a ­
jący ch  sw ój p ra s ło w iań sk i c h a ra k te r  —  Kierz- 
k ó w , r  Trzebiatlców , Sęków, D ąbiec, G niew iska, 
G niew in, B ąków , Póbłocie , O siek, Szurów , K łe- 
czyn  i t. d. O becnie zad an iem  całego n a ro d u  
po lskiego jes t p rzy w ró cen ie  po lskośc i na  z ie ­
m iach  tych , odw iecznie  słow iańsk ich . A kcja ta  
jes t już  w , toku , p o d ję ta  p rzez  czynn ik i rz ą ­
dowe, p rzy  w sp ó łp racy  całego spo łeczeństw a. 
O to g arść  w iadom ości z tego te ren u :

A kcja Osiedleńcza z ak ro jo n a  jest na  w ielką  
skalę. P rzez  p u n k t p rze lo to w y  w B ydgoszczy 
i T o ru n iu  przesz ło  około  13001 w agonów  z r e ­
p a tr ia n ta m i, w głów nej m ierze  z W ileńszczyz- 
n y  i B iałorusi, co p rzed staw ia  ilość około  22 
tvs. osób. W  60 p roc. re p a tr ia n c i p rzesłan i zo­
sta li na te ren y  P o m o rza  Zachodniego.

PUR. o rg an izu je  rów nież  akcje  p rzes ied leń ­
czą z p rze lu d n io n y ch  te ren ó w  w ojew ództw  
cen tra ln y ch  n a  te re n y  p rzy łączone . Nie w ysy­
ła  się re p a tr ia n tó w  in d y w id u aln ie . PUR. o rg a ­
n izu je  ty lk o  g rupy  przesied leńcze , w  k tó ry ch  
są  ju ż  m ian o w an i w ójtow ie, i e a ła  a d m in is tra ­
c ja , co u m ożliw ia  n a ty ch m iasto w e  dz ia łan ie  
d an e j grupy .

Z ad an iem  PU R jes t także  zajęcie  się w szys­
tk im i t. zw. re p a tr ia n ta m i „dzik im i", k tó ry ch  
jes t na  te ren ie  w oj. pom orsk iego  około  5.000. 
a są to tacy, k tó rzy  p rzy jech a li tu ta j  in d y w i­
d u a ln ie  o raz  w raca jący  z N iem iec z p rz y m u so ­
w ych p rac .

Na po lecen ie  w oj. k o m ite tu  osied leńczego  
u tw o rzo n o  k o m ite ty  p o w ia to w e ,-k tó re  z a jm u ją  
się  p rzek azy w an y m i re p a tr ia n ta m i, u d z ie la jąc  
im  d o raźn e j pom ocy  i o p iek i sa n ita rn e j. P rzy  
p u n k ta c h  e tap o w y ch  PU R is tn ie ją  am b u la to ria , 
p rzy ch o d zące  z p om ocą  lek a rsk ą .

Po lsk i p e rso n el lek a rsk i obsadził ju ż  obec­
n ie  35 po w ia tó w  P o m o rza  Z achodniego . W  
n a jb liższy m  czasie u ru ch o m io n e  b ęd ą  szp ita le  
w e w szystk ich  m iastach  pow ia tow ych , n a  razie  
czynne są  dw a szp ita le  d la  lu dnośc i cyw ilnej 
w Gorzowie.

W  g m achu  PU R w B ydgoszczy u rz ęd u je  le ­
karz , poza  tym  rad ca  p raw n y , k tó ry  w ydaje  
o rzeczen ia, ile ziem i czy m a ją tk u  m a o trzym ać 
d an a  rod z in a , aby , n ie  by ło  n ieporozum ień . 
C zynny jes t re fe ra t  tran sp o rto w y , w k tó ry m  
p ro w ad zi się ścisłą  ew idencję  re p a tr ia n tó w , za­
p isu je  się ich n azw isk a, zaw ody o raz  m iejsca, 
do  k tó ry ch  zosta li p rzek azan i.

Z o rgan izow ane  g ru p y  p rzesied leńców  p rz y ­
b y w a ją  z w oj. K rakow skiego , o d p o w iad a jąc  na  
apel, rzucony  p rzez  ch łopów  w si N ap raw a, n a ­
w o łu jący  do p rzesied lan ia  się  n a  zachód  i na  
w ezw anie  p rezesa  Zarz. W ojew . Z w iązku Sa­
m opom ocy  C hłopsk iej Ob. K usty , aby  p rzesie ­
d len ie  odbyw ało  się fa lam i.

Ja k o  p ie rw sze  s tanęło  do apelu  Koło S tro n ­
n ic tw a  L udow ego w D ziałoszycach (pow. Mie­
chów ).

Dnia 29 m a ja  —  ru szy ła  p ierw sza  ek ipa 
p rzesied leńców , re k ru tu ją c a  się z m łodszych 
e lem entów  do P ołczyna , pow . B ialogród , woje-

W ójskowy Sąd Okręgu Lubelskiego roz­
patrzy ł dnia 2 czerwca 1945 r. sprawę Kła- 
puckiego Edm unda s. Jana i Anny Kamiń- 
skiej, urodź. 6 m aja 1909- r .  we Lwowie, 
ostatnio zamieszkałego w Lublinie, u l. No­
wy Świat 1, —  oskarżonego o przestępstwo 
z art. 9 Dekretu o Ochronie Państwa.

W toku przewodu sądowego stwierdzono, 
że oskarżony K łapucki Edm und dopuścił się 
w nocy Z 18 na 19 m aja 1945 r. w Lublinie 
rabunku na osobie Sulentv Jana, pow racają­
cego z obozu niemieckiego. M ianowicie do 
idącego z dwiema walizkami ulicą 1 M aja 

, Sulenty przystąpił oskarżony a zapytawszy 
go dokąd idzie poradził mu, aby ulicą 1 M a­
ja  nie szedł, gdyż tam żołnierze Armii Czer­
wonej bagaże odbierają. Poradził natomiast 
Sulencie aby z nim  szedł a on pokrzywdzo­
nego bezpieczenie do domu zaprowadzi. Po­
krzywdzony posłuchał oskarżonego, a gdy 
obaj doszli rut ulicę M łyńską oskarżony wy­
ciągnął nóż i grożąc nim  pokrzywdzonemu, 
że go zabije, zażądał zostawienie walizek, 
samemu zaś pokrzywdzonemu powiedział 
aby uciekał. Sulenta bojąc się śmierci uciekł, 
zostawiając walizki, w których znajdowały

W ARSZAW A( P o lp ress). —  Wiadomość 
o aresztowaniu kierownika londyńskiego od­
działu Polskiej Agencji Prasowej „Polpress" 
d r Jagodzińskiego jest wiadomością wprost 
niepraw dopodobną. W rezultacie intryg p o l­
skich kół reakcyjnych, zaaresztowany został 
wybitny dziennikarz polski pod zarzutem de­
zercji z  wojska. Nie ulega d la nikogo wąt-

się 'bielizna, buty, ubranie i irine rzeczy war­
tości ogólnej 10.000 zł. Oskarżony n a ją ł so­
bie następnie dorożkę i zawiózł walizki do 
swej znajom ej, gdzie je podczas jej nieobec­
ności zostawił, a następnego dnia część rze­
czy sprzedał, zaś reszta została mu podczas 
rewizji odebrana.

Sąd uznał winę oskarżonego Kłapuckiego 
Edm unda ża udowodnioną i na podstawie 
art. 9 Dekretu o Ochronie Państw a skazał 
go na karę śmierci. ,

Śmierć zn n a s z y c ie  wiedzy
W ładze Bezpieczeństw a u jaw n iły  n ad u ­

życia i m alw ersacje czterech funkcjona- 
riuszów  w arszaw skiego w ojew ódzkiego 
U rzędu Bezpieczeństwa, Publicznego, którzy 
w ykorzystu jąc swe u p raw n ien ia  służbow e i 
postępu jąc  bezpraw nie, celem  osiągnięcia 
korzyści osobistej, dyskredy tow ali O rgana 
B ezpieczeństw a Publicznego w  oczach lu d ­
ności. Sąd w ojskow y skazał ich  na karę 
śmierci. Ze w zg lędu  na niskie -pobudki czy­
nu  przestępczego p rezyden t Krajowej Rady 
N arodow ej ob. Bierut n ie  skorzystał z p ra­
w a łaski. W yrok  został w ykonany .

pliwości, że reakcyjne koła polskie w Lon­
dynie, same nie wierzą w prawdziwość za­
rzutu dezercji. Areszt d r Jagodzińskiego 
m iał inne podłoże, podłoże polityczne. Re­
akcji szło o unieszkodliwienie dziennikarza, 
znanego ze swych demokratycznych przeko­
nań, bojow nika o sprawę Polski dem okra­
tycznej, który w Londynie głosił prawdziwe 
wiadomości o Polsce, zwalczał kłam liw ą agi­
tację reakcjonistów  polskich, przeciwdzia­
ła ł niepoczytalnej robocie reakcji, u siłu ją­
cej! przy pomocy oszczerczej p ropagandy wy­
kopać przepaść między narodem  polskim  a 
narodam i Europy Zachodniej. Reakcjoniści 
londyńscy pragnęli uderzyć tak, aby odrazu 
osiągnąć dwa cele. Z jednej strony —  usu­
nąć niewygodnego im demokratycznego 
dziennikarza, głoszącego narodom  europej­
skim i Polakom  na em igracji praw dę o de­
mokratycznej Polsce. Z drugiej strony —  
rzucić oszczerstwo na demokratycznego dzia­
łacza polskiego, zrobić z niego dezertera, a 
więc zdrapię narodu. Reakcjoniści polscy 
zastosowali w stosunku do d r Jagodzińskiego 
metodę działania, stosowaną przez nich po­
wszechnie: metodę uderzenia z za węgła, me­
todę, k tóra ma tak „piękną" tradycję w ca­
łej działalności sanacji. W k ra ju  organizują 
m ordy działaczy dem okratycznych, oficerów 
i żołnierzy polskich. Zagranicą stosują „sub­
telniejsze" metody, zmierzające do politycz­
nego unicestwienia i fizycznej izolacji nie­
wygodnych im działaczy demokratycznych. 
Reakcja polska coraz bardziej traci grunt 
pod nogam i, nic tedy dziwnego, że ucieka się 
do tego rodzaju metod. Nędzna prowokacja 
reakcji spali się na panewce. Taki sam 
będzie koniec wszystkich innych jej prowo­
kacji.

WEZWANIE CKW PPS
Centralny Komitet W ykonawczy Polskied 

P artii Socjalistycznej w zyw a towarzytszy 
chcących otrzymać pracę w Kolejowej S tra­
ży Bezpieczeństwa do zgłaszania się do Wo­
jewódzkich i Miejskich Komitetów P arty j­
nych z życiorysami i podaniami.

Doceniając znaczenie transportu i jego 
bezpieczeństwa w chwili obecnej, liczymy na 
masowy udział członków Partii.

' OTWARCIE ŚWIELICY PPS 
W ŻYRARDOWIE

W  niedzielę, dnia 10 czerwca w Żyrardo­
wie w Doimu Kultury PIPS odbyło się otw ar­
cie świetlicy. Akademię zorganizowaną z tej 
okaziji otworzył to w. Kołakowski Z ramie­
nia woj. władz partyjnych powitał zgroma­
dzonych tow. Fotek. Referat o sytuacji mię­
dzynarodowej i zadaniach partii wygłosił 
tow. min. M atuszewski W  iczęści. artystycz­
nej akademii wzięfii udział 'członkowie partii 
i TUR-u.

WofowMzk! IfffigśS l.wiigzkii 
Walki M£od?ch

Dnia 10 bm. w Katowicach odbył się wo- 
jewódąki zjazd Związku Wałki Młodych, któ­
ry Zgromadził ponad 200 delegatów — prze­
wodniczących związków powiatowych ZWM 
całego Zagłębia Śląsko -  Dąbrowskiego. Na 
zjazd przybyli również przedstawiciele partii 
politycznych i pokrewnych organizacji mło­
dzieżowych. Z espół ZWM w wojew. śląsko- 
dąbrowskim wykazuje ożywioną działalność. 
Zgłosił on samorzutnie > udział w rozwiąza­
niu takich zagadnień lale osadnictwo na tere­
nie Opolszczyzny, akcja siewna, pomoc po­
wracającym  z obozów koncentracyjnych i 
przymusowych prac w Rzeszy itd.

Polsld® Hpisslwo Gdańsku
tusgmhuja się

W Sopotach zorganizowany został Zwią­
zek Kupców i Przemysłowców wojew. gdań­
skiego. Związek przystępnie do organizacji 
centrali zakupów- oraz rozwiązania spraw y 
kredytów  i nawiązał kontakt Ze Związkiem 
Kupców i Przem ysłowców w Gdyni, celem 
uzgodnienia działalności i' wyłonienia wspól­
nych władz związkowych. Tymczasowy za­
rząd Związku przedstaw ił się wojewodzie 
gdańskiemu oto. Okęckienra i uzyskał przy­
rzeczenie poparcia prywatnej inicjatywy 
kupców i przemysłowców na terenie woje­
wództwa. 1

Omchomienle k o m n ik o c ji 
w o ^ e j  Odra—Wisła

Dzięki przekazaniu  przez w ładze radziec­
kie części taboru  żeg lugow ego żegludze 
polskiej oraz oczyszczeniu nu rtu  rzeki i 
przejść pod  mostami, został um ożliw iony  
przewóz w szelkiego rodzaju artyku łów  dro­
gą w odną  na szlaku o d  O dry  do W isły  p o ­
przez K anał Bydgoski i W isłę  od  Tczewa 
do W arszaw y. Pierwsze tran sp o rty  d o ta rły  
już do W arszaw y. Dalsze w  ogólnej ilości 
około 30 ty s ięc y  ton  z okolic Świecia, Byd­
goszczy itd . ruszą w  najb liższych  dn iach .

N a w szelkiego rodza ju  przew oay w odą 
przy jm ują zgłoszenia kom isarze rejonow i 
żeglugi. W  pierw szej lin ii korzysta ją z p ra­
w a przew ozu organizacje państw ow e, k o ­
m unalne i spó łdz ie lcze ..

W  m iarą posiadan ia  odpow iedn iego  ta­
boru  żeglugow ego, zostanie u ruchom iona 
lin ia  iow arcw o-pasażerska z W arszaw y do 
Torunia, Bydgoszczy, G rudziądza i  Tczewa.

Wfljew. Ś I p M ą k c w s k i e ' 
w ykoaile plon sIswey w 84*/,

KATOWICE. Stan dokonanych  zasiew ów  
na te ren ie  15 pow iatów  w  końcu  m aja 
przedstaw iał się następu jąco :

O bsiano  159.599 ha ozim inam i, 57.356 h a  
zbożam i jarym i, 301 h a  grochem , 17,257 h a  
koniczyną, 75.633 h a  ziem niakam i, U790 ha 
burakam i cukrow ym i, 5.520 h a  roślinam i 
oleistym i i w łókienistym i, 30.280 h a  róż­
nym i in n y m i roślinam i.

Na o gó lny  obszar ziemi ornej w  ty ch  15 
pow iatach, k tó ry  w ynosi 412.620 ha, obsiar 
no  mimo bardzo tru d n y ch  w arunków , ca. 
348.685 ha, to znaczy 84*;.

Poselski wieś sprew aidaw sz? 
w Mławie i Działdowie

W  M ław ie odb y ł się spraw ozdaw czy w iec 
poselski p rzy  udziale  1.500 osób. Przemó­
w ien ia  w ygłosili w icem iniser ob. Kaczocha 
ze Sr. Ludowego, pcseł Bodalski z PPR oraz 
poseł K am iński ż PPS. Po w iecu  przy ję to  
jednog łośn ie  rezolucję, w zyw ającą do sku­
p ien ia  się w okół Tym czasowego Rządu RP. 
Krajowej R ady N arodow ej. Jednog łośn ie  
po tęp iono  zbrodnicze zam achy reakcji po l­
skiej n a  członków  w ładz i party j.

P odobny  w iec o d b y ł się tego sam eg^ 
dn ia  w  D ziałdow ie, gdzie przem aw iali ci 
sami posłow ie.
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w ó d ztw a  zach .-pom otsk iego  w Szczecinie.
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